
Przyjaciel Ludu.
RO K  ÓSMY. No. 22.. L e sz n o ,

dnia  27 . Listopada  1841.

Kościół Panny M aryi w Krakowie  (1)*

P ami ą t k i  z K r a k o w a .

Dzwon Hf. Maryi Fanny
w Kraltowle*

( F o e z y  a . )
Vivos voco mortuos jjlango 

et fu lgora  frango,
D aw ny  nap is  na  dzwonach.

I.
Z krakow sk ie j w ieży —  z Mai-yi kościoła 
D zw on śp iew a hymny, — i pobożnych w o ła ,
A  lud  sio tłoczy w  sklepienia kośc ie lne , 
U brany w  szaty i stroje niedzielne.

(1) Opis  tego fcos'ciola zob. P .  L. r .  I. T. 2- N. 32. str . ~4J.

I  ia  w śród ludzi pobożnych n a tłoku , 
M ówiłem  pacierz przy matczynym b o k u , 
Prosiłem  Boga o cacko dziecinne,
A Bóg przyjm ow ał m odlitw y niewinne.

Bo moje serce tak  by ło  bez skazy,
Jak  w  koło  św iętych cudowne obrazy,
A  m oja dusza jakby  m iała sk rz y d ła , 
B iegała  sobie w śród dymów kadzid ła .

Z tam tad mię myśli ku  niebu wznosiły,
Nad dymów k łęb y , nad św iętych kościoły,
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Bo moje myśli tak urocze były, 
Jako w ółtarzu złociste Anioły.

Potem w matczyne wracałem ramiona,
A gdy mię z czuciem przycisła do siebie, 
Wtenczas myślałem, że u matki łona 
Lepiej mi było niż w niebie.

II.
Raz pomnę w świętą Maryi rocznicę, 
Wszedłem się modlić Patronce kościoła, 
W  klęczących tłumie widziałem dziewicę 
Moich snów, marzeń i duszy Anioła.

A w mojem sercu jakby dzwonu jęki, 
Śpiewało dziwne, harmonijne brzmienie, 
Jakby początek uroczej piosenki,
Jakby kochanki miłosne westchnienie.

Odtąd codziennie i wieczór i w  rank i, 
Szedłem się modlić do Maryi kościoła, 
By tylko widzieć oblicze kochanki,
By tylko słyszeć westchnienie Anioła.

I znowu w  ludzi pobożnych natłoku, 
Mówiłem pacierz przy kochanki boku, 
A moja dusza jakby miała skrzydła, 
Znowu biegała wśród dymów kadzidła.

Ztamtąd w kochanki wracałem ramiona, 
A gdym ją  w myśli przycisnął do siebie, 
Wtenczas myślałem, że u lubej łona, 
Lepiej mi było niż w  niebie.

III.
Z krakowskiej wieży, z Maryi kościoła,
Dzwon do chmur ciemnych jak  w oła, tak woła, 
A lud się modli, i patrzy ku chmurze,
Aby odegnać pioruny i burze.

„Boże wysłuchaj pobożnych wmłanie, 
„Odwróć tę klęskę na bagna i góry, 
„W szakże twa ręka, o Wszechmocny Panie! 
„Prowadzi burze i chmury! . .  .

Tak się lud modli, — i czarne sklepienie, 
Pęka; i w złotym odpływa obłoku,
A słońca czyste i jasne promienie,
W  wiosennym błyszczą uroku.

Lecz cóż, że niebo pogodą jaśnieje,
I  cóż, że ziemia kwiatami się śmieje, 
Dzwon znowu z wieży Maryi kościoła, 
Jęczy na trwogę — i do broni woła! . .

Bo wróg jak  chmura, czerni się zbliska, 
Jak burza wznosi tumany do koła, 
Huczy z daleka —  piorunami błyska,
I  pali miasta i sioła.

Wtenczas na odgłos krakowskiego dzwonu, 
Każden powtarzał, uzbrajając siebie,
Ze nie masz innej ucieczki od zgonu,
Jak w krzywej szabli i niebie.

IV.
Z krakowskiej wieży, z Maryi kościoła, 
Dzwon jęczy smutnie, i na wrogów w oła, 
Aby odeszli jak  burza i gromy,
Co palą sioła i miasta i domy.

A potem w smutne rozbijał się dźwięki, 
Jak płacz kobiecy, albo starców jęki. 
Bo na cmentarzu kopią setne doły,
I kirem grobów czernią się kościoły.

I  ja  w  cmentarzu, na rodziny grobie, 
Marzyłem smutnie — i płakałem sobie, 
A z wiatrem grały dzwonów jęczenia,
I  nad mogiłą pogrzebowe pienia.

Jakaż to , jaka w tej trumnie dziewica, 
W ołają ludzie zebrani do koła,
Co ma wybladłe i spłakane lica,
A w twarzy uśmiech i słodycz Anioła.

Lecz ja  poznałem kochanki mej zw łoki, 
Ru mnie zwróciła obumarłą głowę,
A grób W’ilgotny, ciemny i głęboki, 
Pochował serca mojego połowę.

Wtenczas ma dusza rozpaczą ściśniona, 
Padła w Maryi dziewicy ramiona,
I  nim z marzenia wróciłem do siebie, 
Myślałem, że byłem w niebie.

V.
Z krakowskiej wieży, z Maryi kościoła, 
Dzwon ciągle jęczy, i pobożnych w oła, 
Lecz wróg się cisnął w podwoje kościelne, 
Ubrany w zbroje i szaty niedzielne.

Mnie już nie było w bezbożnym natłoku, 
Bo jakże klęknąć w obec swego wroga, 
Jakże się modlić przy najeźdźcy boku, ’ 
Chyba wołając o zemstę do Boga.

Lecz kiedy ranek zajaśnieje mile,
Mnie się dziecinne wspominają chwile,
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A gdy dzwon śpiewa z M aryi kościoła,
Słyszę ja k  matka do modlitwy w oła.

Lub gdy w  południe niebo się zachmurzy,
Serce nieznana obejmuje trwoga;^
Kiedy" dzwon śpiewa do chmury i burzy,
Ja  chwytam szab lę , —  i wspomnę na wroga.

Czasami w  wieczór słysząc dzwonu dźwięki.
Na Anioł P ańsk i, lub w  smutnej żałobie,
A h! wtenczas słyszę moich braci ję k i,
Co juz od dawna śpią w  grobie.

Lecz gdy w  dumaniu ma dusza zadrzymie,
Je k  dzwonu śpiewa mej kochanki u n ie ,
W tenczas powtarzam z nadzieją do siebie,
O ! moja luba! — zobaczym się w niebie. . .

Dnia 13. Marca 1841 r.

Rycina, umieszczona na początku, przedsta 
w ia wiernie i dokładnie kościół N. Panny Maryi 
w K rakow ie, stojący w  rynku, g o ty c k a J a to  
dow a, smutna i p ięk n a ,, j e d y n m o ż e * g  
polskiej ziem i, opiera się w  całej okazałości 
przez sześć przeszło juz w ieków burzom , cza 
sowi i ludziom , dotąd jeszcze cała i nietknięta 
zachowuje nam wiele zajmujących 
śmiałe i  olbrzymie sklepienia zadziwią nie j 
dnego przechodnia. —  Z upływem każdego stu­
lecia K rakowianie obchodzą rocznicę jej 
w an ia , w spaniałą i  fantastyczną uroczystością, 
która tern bardziej zajmującą i ciekawsza s.ę staje, 
i e  w  stu latach raz tylko obchodzona bywa.
W ieczorem cały f r o n t  obszernego kościoła i naj
w yższa wieża tak  gęsto ubrane są lampami, ze 
zdaia sie być odlanemi z czystego ognia, ogro­
mny rynek , zapełniony ludem , oświecony jest 
wtenczas ja k  piękny i wspaniały !alon> 
za sklepienie ma ciemne niebo oslmone szafiro 
wemi gwiazdami i podparte olbrzymią wieżą 
starego ra tusza , stojącego w  środku; dzwony 
brzmią uroczyście, a lud śpiewa hym ny'do N. 
M atki' Chrystusa, przy pięknej muzyce miej­
skiej. Z samego w ierzchu, na zelaznej koro­
nie, kominiarze jak  małe czarne gieniusze krążą 
z lampami w reku i zapalają fajerw erki przy­
mocowane do pręta żelaznego chorągiewki, race 
i świece rzymskie giną prawie w  fzystym la ­
zurze nieba. Nic nie zrówna piękności tego w i­
doku, któren kończy się dopiero ze 'rschodem 
słońca. —  Podobny obchód przypadł w  roku 
1827. —  Noc letnia była pogodna i czysta, 
z odległych okolic całe miasto zdawało się byc 
wśród jasności, która nie była posępnem św ia­
tłem pożaru , bo nie było czarno-krw aw ego 
dymu i sypiących się isk ier, lecz zdawało się 
jaśnieć blaskiem dawnych swoich wielkości, 
śwńętości i sławy.

'Grobowiec Henryka Łagodnego (Probus) 
w  Wrocławiu.

(Ciąg dalszy.)

Przedstawiłem tu w  ogólności obraz zdarzeń, 
do których w pływ ał wrocławski Henryk. Aby 
z nich jego osobistość rozwikłać i poznać do­
kładnie charakter i usposobienie duszy jego, roz­
ważyć potrzeba więcej jeszcze okoliczności. Po­
dział kraju przez Bolesław a Krzywoustego, za­
prowadził w pewnym względzie allodyalną za­
sadę w rządzie polskiej krainy. Zasada^ ta  roz­
w inęła sie bardziej w  W ielkopolsce i Mazo­
w szu, po drugim podziale Polski, pomiędzy sy­
nów Kazimierza Sprawiedliwego; najbardziej 
zaś w  szlaskiej dzielnicy, na dziedziczną w ła ­
sność potomstwu wygnanego W ładysław a ustą­
pionej : w  reszcie tylko kraju w jednej pozo­
wała mierze. W iek  trzynasty był w tym w zglę­
dzie wiekiem przesilenia, w iekiem , w  którym 
na miejsce allodyalnych wyobrażeń, poczęły się 
ustalać wyobrażenia o jedynowładztwie i cało­
ści państw a, w którem za przykładem Ottoka- 
ra czeskiego, a następnie cesarza Rudolfa habs­
burskiego, władzcy możniejszych dzielnic, roz- 
pierzclinione podziałami cząstki jednego kraju, 
do spólnego ogniska zgromadzać usiłowali. Nie 
było ani p raw , ani stałego w ojska, ani nawet 
pewnego punktu zjednoczenia, bo naród wybie­
ra ł sobie dowolnie w ładzcę, a naród nigdy tak  
nie jest jednorodnym, aby wybór choćby przez 
nierównie w iększą część jego uczyniony, mógł 
wszystkich zadowolnić. Obszerne ztąd dla in­
tryg i przemocy otwierało się pole. Możniejszy 
słabszego zbrojno najeżdżał, słabszy odpłacał 
mocniejszemu podstępem; przeciw drugiemu na­
leżnej ostrożności nie było. Postępowi wwobra- 
ie ń  sta ła  na zawadzie ambicya udzielnych ksią- 
ia t ’ którzy ścierpieć nie mogli zwierzchnictwa 
nad soba brata albo krew nego, coz dopiero w i­
doczne swój w ładzy zmniejszanie. Gwałt za- 
tćm równoważono gw ałtem , przeciw komu bądz, 
na kim coś można było zyskać; bo rne chodzi­
ło o pomszczenie się uczynionej sobie krzywdy, 
ale o zapewnienie dzielnicy coraz większej roz­
ległości i siły. staw iając Henryka w posińd 
takich w yobrażeń, mniej nas dziwie będzie je -  
to  niegodny postępek z szląskimi książętami; 
f  po dwakroć z wielkopolskim Przemysławem. 
Cały bieg jego panowania okazuje najwidoczniej, 
ie  mu się marzyło o połączeniu całego Szląska 
i  W ielkopolski pod jedno berło w swojej oso­
bie Jeśli gwałtowne środki, jakich  ku temu 
celowi u ż y w a ł, godzi sie czemkolwiek uspra­
wiedliwiać , dosyć pow iedzieć, ze od Bolesła­
wa, ojca Henryka lignickiego, podobnież nieza­
służonej doświadczył niewoli; ze ten sam Prze­
mysław od spółczesnych kronikarzy za wzór 
szlachetności wystawiany , gwałtownem prawie 
wydarciem bratu Poznania, splamił panowanie 
swoje. Okrutny charakter K onrada, w  parę lat

J im
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po śm ierci H enryka , w  całe j się o k aza ł spro-* 
s n o ś c i ( l ) ;  w re szc ie  jak o  dw óch H enryków  po­
tom ek ( 2 ) ,  w  których  posiadaniu by ły  i w ie l­
kopolskie p row incye, m ógł sobie do nich ja k ieś  
urościć p ra w h , i  p rzez oddanie ich w  obce rzą ­
dy w idzieć s ię  pokrzyw dzonym . Nie zn a laz ł 
je d n ak  w spółczucia w  W ielkopo lanach , bo sprzy­
j a ł  N iem com , k tórych  tam ci cierpieć nie m ogli; 
a  granicząc z nimi o śc ianę , nie jednokro tn ie 
najazdów  ich dośw iadczyli. Zam iary jego  w zg lę­
dem  S zląska  bliższe by ły  spe łn ien ia ; upokorzy ł 
i uczyn ił sobie podległem i dzie ln ice , lign icką i 
g ło g o w sk ą ; książętom  tychże dzielnic dow ódz­
tw o  w łasnego w o jsk a  p o w ie rz a ł, i za granicę 
S zląska ich w y se ła ł. W  w ew nętrznym  k ra ju  
za rząd z ie , łą c z y ł um iarkow anie z porządkiem , 
i był p raw dziw ym  ojcem i  dobroczyńcą podda-, 
nych sw oich. —  Jem u W ro c ła w  i ozdobę , j e ­
mu liczne p rzyw ile je  b y ł w in ie n ; on u rządził 
w  niia sądy pośredn ie , od k tórych  odw ołanie 
dopiero szło do sądów  książęcych ( 3 ) ;  on pod­
n iósł jego  zam ożność, uczyniw szy go jednym  
z środkow ych punktów  handlu  w schodniego (4 ) .  
Znakom itych dobrodziejstw  dośw iadczyły  także 
i  inne m iasta ; słow em , dzielnica jego  ta k  przez 
zew nętrzne zabory, ja k o  i p rzez w ew nętrzne .u - 
rzadzen ie , coraz się potężniejszą s ta w a ła . Z a l 
poddanych , który mu tow arzyszy ł do g robu , i 
w ysokie p o ch w a ły , ja k ie  jego  duszy szlachetnej 
w spółcześni i  późniejśi k ronikarze o d d a ją , są 
najlepszym i jego dobrych zam iarów  i zacności 
charak teru  św iadkam i. L u b ił i um iał cenić n a­
u k i, sam się chętnie zajm ow ał poezyą, i ja k  na 
ow e czasy za m e złego uchodził m instrela. D o­
chow ały  się nam jeszcze dw ie pieśni jego , k tó ­
re tu  dosłow nie i w  tłum aczeniu  przytaczam :

(1 )  Z o b a c z  p rz y p i s e l i  p o p r z e d n i .

{ %)  O j c i e c  H e n r y k a  Ł a g o d n e g o ,  H e n r y k  I H .  b y ł  sy ­
n e m  H e n r y k a  P o b o ż n e g o ,  a  w n u k i e m  B r o d a te g o ,  k t ó r y  
za  z d r a d ę  f i ą s a w s k ą ,  m a j ą c  u r a z ę  d o  W ł a d y s ł a w a  O d o u i -  
c za ,  w n u k a  M ie c z y s ł a w a  S ta r e g o ,  r .  1233 .  p o d b u r z y w s z y  
W i e l k o p o l a n  p r z e c i w  n i e m u , w y z u ł  go  z d z i e d z i c t w a ,  
i  p r z y m u s i ł  u c i e k a ć  do  P o m o r z a .  O d o n i e z  b y ł  o p r ó c z  
t e g o  n i e l u b i o n y  p r z e z  p o d d a n y c h  , d la  z b y tn i e j  r o z r z u ­
tn o ś c i .

(3) W  ś r e d n i c h  w i e k a c h , s ą d z e n ie  w s z e lk i e h  s p r a w  
w  s to l i c y ,  n a l e ż a ło  w y łą c z n ie  do  k s i ę c i a ,  k t ó r y  j e  n a j ­
częśc ie j  p u b l i c z n i e  n a  r y n k u  o d p r a w i a ł .  K ie d y  s ię  m i a ­
s ta  z a l u d n i ły ,  t e g o  r o d z a j u  w y m i a r  s p ra w ie d l iw o s 'c i  n ie  
m ó g ł  b y ć  d o s y ć  r y c h ł y m ;  u s t a n o w ie n ie  z a t em  s ą d ó w  p o ­
ś r e d n i c h ,  b y ło  p r a w d z i w e m  d o b r o d z i e j s t w e m .

(4 )  H a n d e l  w s c h o d n i  n ie  b y ł  j e s z c z e  p o d  ó w  czas  
w  s a m o w ta s n e m  p o s i a d a n i u  W ł o c h ó w ,  a le  k a r a w a n y ,  
p r o w a d z ą c e  do  E u r o p y  t o w a r y  l e w a u c k i e ,  p r z y c h o d z i ły  
d o  K i j o w a ,  a  z t a m t ą d  s z ły  d a le j  d w ie m a  d r o g a m i ;  to  
j.es.t: p r z e z  M o sk w ę ,  N o w o g r ó d  d o  L u b e k i ,  i p r z e z  K r a ­
k ó w ,  W r o c ł a w ,  P r a g ę  do  l l a t y s b o n y .  P r z y w i l e j e m  z r .  
1274.  u w o l n i ł  H e n r y k  W r o c ł a w i a n  od  c ła  p r z e w o z o ­
w e g o ,  i  m ia s to  sam o u c z y n i ł  s k ł a d e m  to w a r ó w  i p u n ­
k t e m  ś ro d k o w y m  h a n d l u  d la  c a łeg o  S z lą sk a .

I. Ste&eśtjlutf.
3Jtir iff baj fjerje teorben fro 
lim bę cin oil teine felig to ip ;
3 e 0  ga uf min gemute I j o ,
©i iff mir fiep alfo Ser lip.
2śd> roił m idfs frotoen offenbar; 
2lu ir iff aOcS roanbefo i l ) t ,
S a j  nim id; fur cin frispej fjar,

S iu  reinen roip mit gufen fite , 
S iu  finf roof aOer eren rt>erf;
S ie  tuerben man l obe  id; fpemife’ 
©of g ebe  in , froeo ir f)erge gerf 4 
2Ber al Din roeif gemeine alfo 
S arun tbe roolt’ id; liben not 
Unb toplf’ aud; mit in raefen fro,

S iu  mir too[ frćibe mag gegeben' 
S e r  lip iff aiier l^ldcn fdjrin.
21d) ©of, man folf’ id; jemer leben 
Llnb mufę id; banne bi ir fin 
©o fypif id) mid) ber lieben fage. 
©roeiirie id; min fromen aQe fil)e, 
S ltir iff, toie’j  aUej rojeń frage. 

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )

Trumna Adama Sędziwoja Czarnków,skie- 
go w  Czarnkowie.

_ Do rodzin w ielkopolsk ich , nie poślednią od 
najodleglejszych czasów  grających ro lę , w  dzie­
ja ch  narodu naszego należy niezawodnie fam ilia 
Sędziw ojów  z C zarnkow a C zarnkow skich, o któ­
rej początkach w  daw niejszych numerach P rzy ­
jacie la  Ludu obszerniejszą podałem  wiadomość. 
Z  łona  ̂  te j rodziny wyszło w ielu znakomitych 
k ap ła n ó w , dzielnych rycerzy , mądrych i św ia­
tłych Rzeczypospolitej doradzców , dzierżących 
zawsze obszerne w łości i m ajątki i chętnie ich 
na w sparcie dobra publicznego używ ających. X , 
K łosowicz w' kazaniu  ża iobnem , mianem na po­
grzebie M aryi z Czarnkow skich K rasińsk iej, S ta­
rościny prasnickiej, w  r. 1745., w ylicza znaczny 
szereg B iskupów , W ojew odów , K asztelanów , 
Hetm anów w ielkich i t. d . ,  jak o  dowód w iel­
kich w ojczyźnie zasług  C zarnkow skich, — Do 
liczby , zacnych tych m ężów , należy Adam Sę­
dziwój C zarnkow ski, W ojew oda łęczyck i, Ge­
nerał w ielkopolski, S tarosta pyzd rsk i, między­
rzecki i  w olm inski, dziedzic dóbr czarnkow skich. 
Mąż te n , obdarzony z przyrodzenia w ielkim i cia­
ła  i duszy przym iotam i, bystrym rozumem, rzad­
kim dow cipem , zajm ującą charakteru łagodno­
ścią, postępkam i jego zaw sze kierującą, pozyskał 
nie m ałą przychylność i m iłość u swych w spół­
ziomków, która inu pote'in do w ielkiej wzietości 
drogę otw orzyła. W  młodym w ieku , eb o k 'ć w i­
czeń w' sztuce rycersk iej, nam iętnie oddaw ał sie 
nauce różnych języków  i w  tych nie pospolitej 
nab ra ł biegłości. Przysposobiony troskliwem  w y­
chowaniem do posług ojczyzny, nie unikajac ani
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Trumna Adama Sędziwoja Czarnkówskiego. Wojewody łęczyckiego, 
Generała wielkopolskiego i t. d. w Czarnkowie.

trudów w ojennych, ani mozolnych prac około 
dobra publicznego, wkrótce różne wysokie spra- 
wować zaczął godności i w  r* 1593. odprawił 
uroczysty wjazd do Poznania na Generalstwo 
wielkopolskie. L ubił ludzi uczonych , często 
zwiedzał szkoły, zachęcał tułodziez do nauk, a 
ubogim był dobroczyńcą. Wszakżeż prócz in­
nych dowodów, możemy o tem powziąść także 
wiadomość z dziełka znajdującego się  ̂ w bibli­
otece gymnazyum poznańskiego przez s. p. Dra. 
Kaulfussa, byłego rektora tegoż gymnazyum, przy­
toczonego w Programmacie polskim na r. 1823. 
str. 12. ( 1 ) ;  z którego przekonywamy się : iż 
uczniowie, odwiedzającego instytut ten Wojewo­
d ę , pieśniami wierszem w języku greckim uło- 
żónemi witali. Rzadkiej był także pobożności 
i skromności obyczajów, i chcąc w cnocie tej tem 
bardziej wygórować, miał zwyczaj co rok za­
mykać się na pare dni w  kollegium jezuickśem 
yv Poznaniu, dla skupienia ducha, roztrząsniema 
swych postępków, aby na tak wysokiem stano­
wisku co raz lepszym się stawać i łatwiej Bo­
gu usprawiedliwić. Oddany dobru publicznemu, 
nie opuścił żadnej wojennej w ypraw y, służąc
wnajkrytyczńiejszychczasachojczyźnie, osobtsciei 
z licznym pocztem swych ludzi, których zwykle po 
kilkaset miewał i na własnym utrzymywał żołdzie. 
Przez chwalebne postępki, znakomite zasługi , nie 
tylko powszechną zjednał sobie miłość i wziętość 
w k ra ju , ale i za granicą u cesarza niemieckie-

(P) P o d  t y t . : „ In  prim o felicissim o op tatissim oque
, l l lu s tr is  e t M aguifici D om ini D . A dam i S end ioy ii a 

’’.C zarn k ó w , M ajo ris P o lon iae  G cnera lis P ysd rensisque  
’.e tc . e tc. C ap itane i in suani Praei'ecturam  adven tu , gra- 
’’tu lla tio n es  a s tud iosa  ju v en tu te  C ollegii P osnam ensis 
’„ so c ie ta tis  Je su  fac tae . P osnaniae ap u d  v iduara Jo a n m s 
’.’W o lrab ii e t k aeredes e ju s . 1593.

go w wielkiem był poszanowaniu. Często Rzecz­
pospolita ważne polecała mu interesa i układy: 
to do Brandenburgii, to do Pomeranii, to do 
Szczecina, które zawsze uskuteczniał z właściwą 
sobie przezornością, jak o tem przekonać się mo­
żna z konstytucyj z roku 1611, 1613, 1624. 
W  wymierzaniu sprawiedliwości w sądach jak - 
najskrupulatniejszym będąc, nie szczędził znoju 
i trudów w7 zapobieganiu nadużyciom i niepra­
wości; dla tego od wszystkich lubiony i szano­
wany, powszechnie był żałowany po śmierci, któ­
ra  w r. 1627. przypadła, a w  roku następnym 
dnia 3go Kwietnia odbyło się z wielką okaza­
łością żałobne nabożeństwo za duszę jego w ko­
ściele' farnym poznańskim. „Św iątynia (p iszą 
akta miejskie poz. etc.) (2 )  kirem cała osłonio­
n a , nie mogła pomieścić tłumu ludu na ten po- 
grzebny obrządek zebranego. Zasługi zmarłego 
dla kraju i ludzkości położone, w ystawił słucha­
czom w pięknej mowie sławny kaznodzieja Ma­
teusz Benibus, rodem z Poznania. “ — Zwłoki 
Czarnkowskiego złożone w kościele kollegiackim 
czarnkowskim w  trumnie cynowej, którą obra­
zek w ystaw ia, mającej długości sześć i pół sto­
py, i po bokach ozdobionej płaskorzeźbami, wy- 
obrażającemi różne czyny rycerskie zmarłego.

Pierwsza z nich po prawej ręce od głowy, 
wystawia żwawą potyczkę. Polacy w ciężkich 
zbrojach, z długiemi w ręku kopiami, pod wo­
dzą Czarnkowskiego, przybranego w krótki kon- 
tusz karmazynowy i takąż czapkę, nacierają na 
licznego nieprzyjaciela, również zbrojnego. W  
oddaleniu widać obozy, namioty wojsk wałczą­
cych ; nad tem zaś następujący napis: „Prima Ty-

( 2 )  O bacz d z ie ło : O braz  h is to ry czn o -s ta ty s ty czn y
m iasta P o zn an ia  przez Jó z e fa  Ł ukaszew icza . Tom  IT. 
s tr . 315,
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rocinia cum Stephano Rege exercet et bellacem 
dextram cruore tingit Moscovitico.“  W  młodym 
albowiem w ieku, bo siedmnaście la t licząc, nie 
wzdrygał się doświadczyć trudów bojowych, i 
sił swoich w  bitwach z Moskalami pod wodzą 
walecznego króla Stefana Batorego. Ale na nie­
szczęście nie długo trw ała sposobność służenia 
pod wielkim tym bohaterem; bo śmierć niespo­
dziana w yrw ała go Polsce wśród zwycięstw i 
smutkiem okryła kraj ca ły , dla którego gwia­
zda pomyślności zaszła odtąd za chmurę na w i­
dnokręgu plemienia Lechitów7. Obszerniejsze je ­
dnak pole zasług otworzyło się Czarnkowskie- 
mu pod panowaniem Zygmunta III. Monarcha ten, 
ledwo rozgościwszy się w  Polsce, pałać zaczął 
chęcią widzenia się z ojcem swoim i w ybrał się 
do Szwecyi. Towarzyszyło mu w  tej podróży 
wielu znacznych panów polskich, między innymi 
i Czarnkowski z licznym swych ludzi orszakiem; 
lecz dowiedziawszy s ię , iż k raj zagrożony jest 
napaścią T urków , odprowadził tylko króla do 
granicy spiesząc się nieść ratunek ojczyźnie. 
Okoliczność tę wystawia płaskorzeźba, na któ­
rej widać okręty od brzegu odbijające, na spie- 
nionem kołyszące się morzu i napis: „Sigismun- 
dum III. Reg. Polon, in Sveciam abeuntem suo 
prosequitur comitatu ipse comitare nequiens.“  

T ak  niebawem w wytworny rynsztunek wo­
jenny opatrzywszy swych żołnierzy, wiedzie ich 
na T urka, który mszcząc się za łupieże i napa­
ści swego kraju przez Kozaków poczynione, po­
sła ł znaczne wojsko pod przewodnictwem Be- 
glerbeja baszy Rumelii do Polski, gdy tym cza­
sem król Zygmunt III. z ojcem w  Rewlu się ba­
w i. Zamojski, wielki hetman koronny, nie ma­
jąc na pogotowiu ani wojska dostatkiem, ani 
pieniędzy, bierze na prędce swych nadwornych 
żołnierzy, łączy ich prócz innych ze złotemi huf­
cami Czarnkowskiego i dzielnością oręża odpie­
ra nieprzyjaciela. W ypraw ę tę wystawia p ła ­
skorzeźba w' ten sposób: Pod miastem, obwa-
rowanem wysokim murem, licznemi strzelnicami 
i basztam i, za któremi sterczą różne gmachy i 
wspaniałe świątyń wieże, widać rozpoczęty krw a­
wy bój. Na czele hufców złotych jedzie Czarn­
kowski mierząc mieczem nieprzyjaciela: na skrzy­
dłach huczą potężne dzia ła , około których pu- 
szkarze, w czerwone kaftany i czarne kapelusze 
przybrani, uwijają s ię : jedni nabijają, drudzy
palą, inni kule donoszą. Nieprzyjaciel, pomimo 
tak wielkiego ognia, naciera i wiele traci ludzi. 
Scenę tę określa napis: „Impavidum pectus con­
tra Beglerbekura Turcurum dumn offert et aure- 
am ductor praeit cohortem.“  — Inna płaskorzeź­
ba wystawia owe okoliczność, kiedy Czarnko­
wski , przeciw Turkom i Tatarom, znów kraj 
polski pustoszącym, dwieście żołnierza swego 
wyseła. W idać na niej to samo niemal, co na 
pierwszej płaskorzeźbie, i następujący napis: 
„Cochortem ducentis militibus instructam contra 
Turcas Tartarosque expedit,“  Gdy do zewnę­

trznego nieprzyjaciela Pol,ki przyłączył się da­
leko okropniejszy w róg, rozruchy domowe, w iel- 
kiem grożący nieszczęściem; nie omieszkał Czarn­
kowski jako prawy obywatel i tu w szelkich sił 
na usługi użyć ojczyzny. W ielu m agnatów, o- 
brażonych postępkami Zygmunta I I I , ,  podniosło 
rokosz; a zebrawszy swe siły do stu tysięcy w y­
noszące , zagroźili nawet pozbawieniem króla 
tronu. ̂  Kiedy więc już między wojskami kró- 
lewskiemi a rokoszanami przyjść miało pod Ja ­
nowcem do rozprawy, wszakże to natenczas mię­
dzy innymi senatorami C zarnkow ski, prosząc ' i 
wystawiając jaknajusilniej królow i, aby bratniej 
krw i przelewać nie raczył, pozyskał pozwole­
nie wnijscia w umowę z rokoszanami, w sku­
tek której odebrał od nich przyrzeczenie po­
przestania tajemnych zjazdów i spokojnie ocze­
kiwania rozstrzygnięcia zwaśnień aż do sejmu. 
Lecz gdy rokoszanie słowa nie dotrzymali i o- 
por swój aż do wypowiedzenia posłuszeństwa 
posunęli, Zygmunt III. pod Guzowem, niedaleko 
Radom ia, z nimi się spotkawszy i na głowę po­
raziwszy, przecież za wstawieniem się Czarnko­
wskiego i innych senatorów, do udzielenia amne- 
styi się nakłonił. Zdarzenie to wystawione na 
płaskorzeźbie w obrazie walnej rady. Na wznio­
słem miejscu zasiadł jak iś Magnat, a po prawej i 
po lewej ręce zabrali miejsca w krzesłach sędziwi, 
w kosztowne szaty przybrani senatorowie, po 
których poznać można, iż gorliwie radża o rze­
czach wielkiej wagi , co napis w te słowa okre­
śla : „Intestinis odiis flagrantes sedat animos et 
optimum patriae se praestatur civem. “

(K oniec  n a stą p i.)

W yjątki z  Dziennika podróży odbytej 
w  roku 1839.

14. i j o vt .
(D okończen ie.)

Ale wróćmy ria Peczarsk, Już prawie za mia­
stem, na skalistem wzgórzu, nad Dnieprem, wzno­
si się forteca, porządnie utrzym ana, z pięknym 
arsenałem i kazamatami, napełnionemi więźnia­
mi. Wśród fortecy, sławna cerkiew Ławra, o sze­
ściu kopułach, nie licząc mniejszych; wszystkie 
sześć,^ pokryte w ogniu złoconą blachą; oprócz 
te§°> jak  przy innych cerkwiach, bardzo wysoka 
dzwonnica, także taką blachą pokryta, tak, że 
gdy słońce zaświeci, wejzrzeć niepodobno dla ra­
żącego blasku. Jest to jedno z najcudowniej­
szych miejsc całej Rusi, zawsze zapchane piel­
grzymami z głębi Rusi i Moskwy. Przy świą­
tyni wspaniały klasztór Czerńców, nader liczny, 
sam w sobie stanowi małe miasteczko. Sama 
świątynia ciemna jak  inne, ale wyobrażenie prze­
chodzi jej bogactwo, przypominając griine @emol6e 
Drezna. Mieści w sobie grób jednego z boha­
terów Polski X V I, wieku, kniazia Konstantego
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Ostrogskiego. Byiem na nabożeństwie ; śpiew 
kilkuset Czerńców, tak był pięknym, i wznio­
s łym , że nigdzie nic podobnego me słyszałem, 
nawet we W łoszech, tej ojczyźnie muzyki. Ale 
też na śpiew ie, który główną część wychowa­
nia teologicznego stanow i, kończy się cale na­
bożeństwo. Kazania, w ykład nauki religii, na­
wet książki do nabożeństwa, nie tylko że nie 
istn ieją, ale są surowo zakazane, obecnie w7 gre­
cko - rosoy jskim obrządku. Za Ławrą mała cer­
kiew  dość uboga, a w niej wnijście do sławnych 
pieczar kijow skich, przypominających katakom- 
by Rzymu i Neapolu. Z świecą w  ręk u , pod 
przew odnictwem Czernca, schodzi się do tej pod­
ziemnej krainy, porządnie utrzymanej, gdzie cho­
dząc po wygodnych gankach, napotyka się co 
chw ila w'ścianach w klęśnięcia, w których gro­
by męczenników; lud odbywa tę pielgrzymkę 
z wielką pobożnością, i utrzymuje, że te piecza­
ry  ciągną się pod ziemią do Owrucza i dalej, 
bo do Poczajowa. Za Ławrą kilkadziesiąt kro­
ków' do stromego brzegu poważnego Dniepru, 
ziemia pokryta złomami s k a ł, z których widok 
obszerny i piękny; na jednej z nich dumał pe­
wnie Konaszewicz, w mniszym kapturze, kiedy 
w'yskoczyi kozak z lotnej czajki i doniósł ojcu 
A ttam anowi, że ojczyzna w niebezpieczeństwie. 
Kościoła katolickiego nie masz w K ijow ie, bu­
dują go dopiero z składek prywatnych, nabożeń­
stwo tymczasem odbywa się w wielkiej sali. 
Księży zwyczajnie jest sześciu; wśród nich znalazł 
się mąż, o którym przemilczeć niepodobno. Był 
nim ksiądz Apanasiewicz, który właśnie zakoń­
czył cnotliwe życie w okolicach Irkutska. Przed 
dwudziestu łaty, zabrawszy z sobą kielich i ka­
mień ółtarzowy, rzucił spokojne życie w Kijo­
wie i puścił się na Syberyą; odtąd przenosił się 
wciąż z miejsca na miejsce, nie zważając na tru­
dy , na srogość klim atu, głosząc słowo pocie­
chy , posilając pokarmem religijnym wygnańców 
polskich. Imię jego znane w całej Syberyi, nad 
brzegami Morza lodowatego, pod górami Uralu, 
nad chińską granicą, i nad Kaspijskiem morzem. 
Dwadzieścia lat podobnych spędził; wielki przy­
kład  cnoty, poświęcenia s ię , odpowiedniego świę­
temu zawodowi namiestnika Chrystusa. W ygnań­
cy stracili w  nim troskliwego ojca; pamięć jego, 
jak  anioł opiekuńczy, będzie ich na drodze do­
brego utrzym ywała; a Bóg go tylko dla tego tak 
rychło zabrał ze św iata, by prędzej nadgrodzić 
tak  wzniosłą cnotę.

Z  miejsc, publicznej przyjemności poświęco­
nych, zasługuje jedynie ale bardzo na uwagę, 
tak  zwany ogród publiczny, zawsze otwarty dla 
chcących odetchnąć świeżem powietrzem, użyć 
miłój przechadzki', upoić zmysły najmroczniej­
szym, jak i tylko być może, widokiem. Ogród bo­
gatym j^ to w  piękne drzewa; wśród miasta poło­
żony, n^rejfp w  sobie pagórki, wąwozy; ale naj­
pierw warto pobiedz, i wiecznie, gdyby można, 
pozostać, nad stromym i wysokim brzegiem

Dniepru, który szybko toczy swe w a ły , z po­
mrukiem niechęci, jakby już naprzód się zży­
m ał na porochy, które niżej zamącą gładkość 
wód jego. Oko wybieży z tamtąd na brzeg 
przeciwny, na nieskończone lesiste i piaszczyste 
równiny, ale wrnet odwróci się zmordowane od 
czerniecbowskiej pustyni. I  z strony Ławry odwró­
cić się będzie zmuszone, odparte rażącym blaskiem 
złoconych kopuł. Wtenczas dopiero spocznie na 
reszcie K ijow a, na dalszych okolicach, a tak 
wszystko ponętne, że aż duszy się zachce wy­
skoczyć za okiem. Tam rozłożony Kijów o 
tylu kopułach, kopułkach złoconych, gwiaździ­
stych, poprzerzynany zielonością drzew’ rosną­
cych w ja rach , dalej pagórki w głąb kraju się 
ciągnące, a wszystko tak wesołe, urocze; do te­
go dodawszy widomy ruch w mieście, gwar mia­
sta , śpiew Kozaków przepływających na czaj­
kach, wśród ojcowskich wód Dniepru, krzyki pa­
sterzy zadnieprzańskich, harmoniczny dźwięk ty­
siąca dzwonów z wszystkich cerkw i, i te wszy­
stkie głosy jakby się wydobywające z fal Dnie­
p ru ; jakże natenczas przy zacliodzace'm słońcu 
nie unieść się daleko w przeszłość, a w  ̂ tych 
różnorodnych zlewających się dźwiękach, nie po­
mnieć owych sławnych trąb dnieprowych. Zwie­
dziwszy wszystko w dniach k ilku, zacząłem się 
starać o możność wyjechania, ale tysiąc zażyłem 
nieprzyjemności, spędzając dnie całe po biórach, 
płacąc odczepne na wszystkie strony, by otrzy­
mać V isa  na paszport mój zagraniczny, któremu 
żadnej nie brakowało formalności. Z tej przy­
czyny bez żałości, a prędzej z radością zegna­
łem świetne pamiątki sławiańskiej stolicy, szczę- 
śliw myślą, że odetchnę czystem, gościnnem, 
wiejskiem powietrzem ukrainskiem. Otrzyma­
wszy znów po niemału zabiegach i kosztach tak 
zwaną podorożnię, bez której nie dają koni pocz­
towych , skoczyłem do trzykonnej pocztowej 
kibitki i ruszyłem ku W asilkowu.

Port i marynarka angielska w  Plymouth. 
(R . 1839.)

(D a lszy  ciąg.)

M a c h i n e r y  a zawiera rozmaite warszta­
ty ślusarskie i ciesielskie, machinami parowemi 
działające. Ten gmach dwupiętrowy na do­
le ma 'piece, ciągle utrzymujące ogień węgiel­
ny i machinę nadzwyczajnej wielkości, która 
łańcuchami przez sufit przechodzącemi , obra­
ca mnóstwo kół na piętrach umieszczonych i 
nadaje moc innym machinom przy warszta­
tach będącym. Każda z tych ma jednego lub 
dwóch ludzi, którzy kierują robotą i z niezmier­
ną szybkością otrzymują rozmaite rzeczy, jako  
to: bloki, kó'łka, krążki, rury i t. p. Najwię­
cej zajmującą jest p iła , która za poruszeniem 
k ó łk a , przerzyna bez żadnej pomocy ludzkiej 
deskę ku niej podsuniętą, 12 stóp długości,
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4 cali grubości z największą akuratnością i w  je ­
dnej minucie. Również zadziwiające jest o k r ą -  
o-le d ł u t o  (Pounching machine), które w ytła- 
ćza w dwóch minutach ze sztaby zimnej żelaza, 

t  kaw ałek okrągły cal grubości mający. Taż sa­
ma z drugiej strony ma:

N o ż y c e  przecinające kaw ał sztaby w zimnym 
stanie z gładkością i * łatwością pospolitych no­
życzek, strzygących kaw ałek papieru. Nakoniec:

Ś w i d e r  robiący dziury w metalu rozmaitej 
w ielkości, również sam przez się działający, jest 
godzien podziwienia.

Przeszedłszy most na kanale zbudowany, wcho­
dzi się do g a l e r y i  w s p o m n i e ń ,  gdzie po obu 
stronach stoją rzędem figury ze starych okrętów 
zdiete. J e s t 'to  widok dla starego m ajtka naj­
bardziej rozczulający, widzi tam bowiem histo- 
ryą bitew i b u rz ,' w jakich się okręt znajdował, 
i  z jakich szczęśliwie lub ze sław ą w yszedł.— 
Prócz wyżej opisanych miejsc, znajduje się wiele 
rozmaitych warsztatów i pracowni, jako to : Bla­
charzy, robiących metalowe beczki na wodę, cie­
ś li , mularzy) malarzy i tym podobnych; zatru­
dnienia, jako powszechnie znane, pominąć możemy.

Należy tu powiedzieć, iż koło okrętowni znaj­
duje się kilka kanałów', do których okręty wcho­
dzić mogą i wyrzucać lub przyjmować rozmaite 
rzeczy dla floty potrzebne. Tudzież:

D ź w i g a l n i e  (C ranes), machiny do grube­
go słupa w kształcie kołowrotów pod dachem 
przytwierdzone. Te znajdują się zawsze przy 
brzegu kanału i za pomocą ośmiu ludzi podno­
sząc ciężary o 15 beczkach (tons), mogą w k ła ­
dać lub wyjmować je  z okrętu.

A rsenał, od strony miasta ma kaplicę, skarb 
z kilkoma kancelaryami na pierwszem piętrze 
a odwachem na dole, tudzież aptekę i dom dla 
policyi arsenałowej. Dalej postępując ku środ­
kowi, stoi 14 kamienic trzypiętrowych dla urzę­
dników do zakładów morskich należących, ogro­
dy, stajnie i wszelkie inne wygody. Najwyższą 
kamienice zajmuje vice-admiral, dyrektor arsena­
łu , co lat siedm zmieniany; urzędnicy, winnych 
mieszkający, zostają w służbie, dopóki wiek i 
zdrowie pozwala. Przed frontem tych domów 
w dolinie, rozpościerają się zabudowania arsena­
łu  wyżej opisane. Robotnicy od 2 do 4 szylin­
gów dziennie p łatni, nie mieszkają tam , lecz 
przychodzą z miasta i dziewięć godzin pracują. 
Zaczęcie lub skończenie roboty ogłaszane jest 
dzwonem, na ten cel przy wielkiej bramie za­
wieszonym.

Kończąc opis arsenału pow tórzyć potrzeba, iż 
mur, który go oddziela od portu, był robionym za 
pomocą dzwonu morskiego. Lubo ten jest po­
wszechnie znanym , lecz może uledz zmianie i 
ulepszeniu, przeto nie będzie bezinteresownym 
opis tego, jakiego tutaj użyto.

D z w on  m o r s k i ,  jest to machina okrągła, 
z lanego żelaza, 4,1 beczek w ażąca, 6 stóp wy­
soka, 4 szeroka, z dwunastu wypukłemi szyba­
m i, ośm cali w  średnicy mierzącemi. Przez te 
okrągłe okna pod w odą, wchodzi tak  dobre 
św iatło , iż najdrobniejszy druk czytać można. 
W  górze przy otworze małym przytwierdzona 
długa rura skórzana, przeseła do środka świe­
że powietrze, pompowane drugim końcem, na lą­
dzie do pompy przytwierdzonym. O twór, gdzie 
powietrze wchodzi, jest pokryty mocnym rzemie­
niem , ta k , iż dobre powietrze wchodzi przy 
wkręceniach rury , a zepsute ulatuje koło kra­
wędzi dzwonu. Dla tego też , skóra ta  w przy­
padku pęknięcia ru ry , wstrzymać może raptowne 
Wejście wody.

W  środku znajdują się dwie ław ki do sie­
dzenia, deszczka do nóg oparcia, gwoździe, pół­
ki na rozmaite robotnicze narzędzia, nadto wiel­
kie haki do wieszania ciężarów, jakieby potrze­
ba wymagała podnieść z morza. Dopóki dzwon 
pod wodą zostaje, czterech ludzi stoi ciągle przy 
pompie powietrznej, działa n ią , i uważa znaki 
tłumaczące życzenia na dnie morskiem zostających. 
Głównych jest ośm: wykonywane bywają za pomo­
cą młotka. Jedno uderzenie, oznacza potrzebę w ięk­
szej ilości świeżego powietrza, a zatem spieszniejsze 
pompowanie: dwa, przestać: trzy, wznieść dzwon: 
cztery, zniżeć: pięć, na lew o: sześć, na p raw o : 
siedm, w  ty ł: ośm, naprzód. Dzwon spuszcza 
się z lądu , albo, gdy potrzeba wymaga, w  środ­
ku m orza, z pokładu okrętowego. Robotnicy 
w lecie pracują od 5tej do 12 te j, i od Iszej do 
6tej po południu; w zimie tak długo, jak  mgły 
im widzieć pozwalają. Chorobom przez to ża­
dnym nie podlegają, czasem tylko nieprzyzwy- 
czajonym do podwodnego w ojażu, krew poka­
zuje się uszami, lecz i to przez kilka minut tyl­
ko. W yżej opisanym dzwonem zrobiono mur 
otaczający arsenał, do ktorego 40,000 stóp ku- 
bicznych kamienia, i wielką ilość pali, fundament 
stanowiących, użyto. Również takim dzwonem 
w roku 1817. i 1836. podniesiono ośm dział, na­
leżących do okrętu liniowego, w zatoce ports- 
muckiej przypadkiem zatonionego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nr. 10. Przewodnika rolniczo - przemysłowego zawiera następujące artykuły:
Siew  zbożu bez uprawy i  nawozu. — O murzance w  zbożu. — Terpentyna jako s'rpdek zapobiegający  

n iszczeniu  siewu zboża i rozsady kapuścianej przez owady. _  Karmienie bydła rogatego i ow iec przez lato na 
stajni. —  O pielęgnow aniu truskawek. — gazi e pana Seligue (d o k o ń czen ie , z rysunkiem ). — Pilśń  konopna  
nieprzepuszczająca w o d y , jako też jej użycie na pokrycie dacków. — O pis i użycie wieloliątom iaru (Polygono- 
m etre) [z  rysunkiem ]. —  Fałszow anie mleka w  Paryżu. —  W oda na rany.   D oniesienie.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i in th e r a  w  Lesznie. (Redaktor: J .  Ł u h aSzcwicz.)


